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w lokalu drukarni Poremby.
Ekspedycja i ajencja inse- 

rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
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Reklamacje nierpieezęto- 
wane wolne są od opłaty.

Telegramy Dziennika lw o w sk ie g o44
W iedeń, 2. w rześ. W ieśc i o w ybuchu  

rew o lu cji w  R zym ie w y w o ła ły  n ajw ięk szy  
przestrach na g ie łd zie; renta paryska sp a ­
dła o 1 fr. 4 0  cnt., akcje kredytow e o 4  złr.

K oronacja  ce sa r za  n a  k ró la  c z esk ie g o  
ma n a stą p ić  w  b lisk iej p r z y s z ło śc i

Depesze telegraficzne.
B e r lin , 1. pażdz- Zapewniają, że król 

odebrał adres parlamentu z rąk prezydenta 
dnia 3. b. m. w zamku Hohenzollern. Prezy­
dent odjeżdża tam dzisiaj.

Faryż, 30. w rześ _Etendart“ donosi że 
Lavallete przybył dziś znowu do Biarritz i 
że również minister Rouher uda się tam jutro.

H ow y York, 19. wrześ- W  Marylandzie 
przyjęła partja demokratyczna nową konsty­
tucję większością 20.000 głosów.

K alkutta, 3. wrześ- Z Kabulu 
że wysłano oddział wojsk rosyjskich ° 
su i że Szach preski stoi w 60.000 ludzi
w Meszedzie.

A leksandrja, 26. w rześ- Przeznaczeni 
do Abysynji żołnierze angielscy przybyli już.

W iadom ości politp’osa©
Mówiliśmy to już n ieraz, że o czynno­

ściach delegacji naszej w Wiedniu wiedzą 
nierównie więcej dzienniki obce, niżli k^a- 
jow e; dziś mamy świeży dowód te g o , ^ d y  
bowiem żaden jeszcze z dzienników polskich 
niesłyszał nic o programie po lsk im , ułożo­
nym przez p. Ziemiałkowskiego jeszcze na 
początku sierpnia, ogłosiła już praska ..Poli­
t i c  "dosłowną treść jego, z tym dodatkiem , 
że program ten ma być teraz przedmiotem 
zajęcia ścisłego koła polityków. Ale mniej­
sza o to, choćby wiadomość jaka doszła nas 
aż z C hin , byle tylko odpowiadała ona ży­
czeniom i przekonaniu kraju, a tą razą jeżli 
tylko wierzyć można w autentyczność po­
danego program u, zachodziłby rzeczywiście 
ten wypadek pomyślny po raz pierwszy od 
czasu wyjazdu naszej delegacji do Wiednia. 
To bowiem co wypowiada ten program 
śmiało i bez obłudy, zgadza się najzupełniej 
z zapatrywaniem , jakie rozwijaliśmy i roz­
wijamy w tym  względzie, i dlatego byłoby 
rzeczywiście pożądanem , gdybyśm y mogli 
przytoczyć go tu "w ca łośc i; ale w tej chwili 
niedozwala nam tego ani czas ani miejsce 
przeto ograniczamy sję tylko na ogólnem 
streszczeniu jego. Program p. Ziemiałko- 
wskiego wychodzi z tego założenia, że Austrja 
musi być silną, ażeby stała się przedmurzem 
wolności i rozwoju narodowego od rosyjskiego 
absolutyzmu i barbarzyństw a azjatyckiego. 
Ażeby zaś dojść do tego, musi Austrja zmie­
nić zupełnie swoją politykę tak zewnętrzną 
jak  i wewnętrzną. Co do pierwszej uważa 
program  za konieczne przymierze Austrji z 
mocarstwami zachodniemi dla ubezpieczenia 
się od naturalnych swoich nieprzyjaciół, tj. 
od Prus i Rosji i staw ia jako warunek ży­
wotny dla Austrji rozwiązanie kwestji pol­

skiej. Co do wewnętrznej zaś polityki żąda 
gruntownego pojednania się korony z luda­
mi na podstawie: 1) równouprawnienia, 2) 
autonomii administracyjnej i narodowej , a 
3) uznania praw historycznych tudzież socjal­
nych i ekonomicznych właściwości każdego 
ludu. W reszcie kończy się program wnio­
skiem względem utworzenia większych grup 
z krajów mąjących z sobą łączność history­
czną, a które dawniejsze rządy absolutne po­
kaw ałkow ały dla łatwiejszego trzymania na 
wodzy. T aki jest mniej więcej główny szkie­
let tego obszernego program u; ale już i z 
tego poznają nasi czytelnicy, że jak  to już 
powiedzieliśmy — schodzi on się z nami na 
jednem i temsamem stanowisku, i że przeto 
niowypada nam jak  tylko życzyć sobie, aże­
by delegacja nasza solidarnie go przyjęła i 
wytrwale przy nim obstawała.

Tem konieezniejszem wydaje nam się 
to w tej ehw ili, kiedy w łonie iżby depu­
towanych tworzą się jakieś nowe grupy, 
z którem i niezawodnie wypadnie się obli­
czać i układać klubowi polskiemu dla wy­
targowania jak najw iększych koncesyj dla 
kraju. Jakoż donosi już istotnie korespon­
dent wiedeński tego samego dziennika p ra­
skiego , że Polacy układają się na podsta­
wie tego program u z deputowanymi niemiec- 
kiemi pod przewodnictwem B ergera, i że 
są widoki pozyskania w iększości, dla tego 
programu. Przedewszystkiem idzie teraz o 
rewizję konstytucji czyli o zmianę paten­
tów lutowych , i w tym względzie niepo- 
winna delegacja nasza odstąpić ani na 
włos od swojego programu.

Mówiąc o rewizji konstytucji nadmienić 
musimy, że podkomitet wydziału konstytu­
cyjnego w ygotow ał projekt ustawy o repre­
zentacji państw a, który ma być wzięty pod 
obradę w wydziale. Projekt ten naznacza 
liczbę członków izby deputowanych na 300, 
podwaja lub powiększa znacznie liczbę dele­
gatów Niższej A u strji, Czech , Galicji i Mo­
rawy i postanawia normy ich wyboru 
w tak i sam sposób jak  d o tą d , z tem tylko 
dodatkiem, że oznaczenie pojedyńczych grup 
pozostawia ustawie państw a na wniosek 
sejmów krajowych.

Izba deputowanych rady  państwa zaj­
mowała się na drugim posiedzeniu we 
czwartek dalszemi obradami nad nowelą 
karna i przyjęła większością głosów wnio­
sek wsględem zniesienia wyroków uwolnienia 
ab instancja. Izba pauów będzie m iała posie- 
dzenie w sobotę dnia 5. października.

st, racje na rzecz obcych mocarstw znacho- 
dziły uznanie u duchowieństwa katolic­
kiego. Ksiądz nie jest pryw atnym  ; czło­
w iekiem  i narodowość nie stoi u niego 
wyżej nad obowiązek i posłannictw o, nad 
w iarę i zbawienie "duszy. Ksiądz niespodzie- 
wa się zbawienia od szczepu sławiańskiego, 
niemieckiego lub francuzkiego, nie od ciała 
i k rw i, lecz od łaski Boga“. Dalej zaś po­
wiada : „Prawdziwy katolik, przyjaciel swego 
ludu, będzie ubolewać nad tem, że musiała być 
stoczoną bitwa na Białej górze, ale nie będzie 
on nigdy o zwycięztwie oręża cesarskiego 
mówić jako on ieszczęściu narodowem i nie- 
będzie spoglądać na państwo szyzmatyckie 
jako na wybawcę i opiekuna, jako na ojczy­
znę sw o ją : i dlatego też będzie odpierał 
przewodnictwo tych, którzy kokietują z obłę­
dem i odszczepieństwem i obok własnego 
monarchy składają hołdy obcemu jeszcze. 
Pisma, które stolica apostolska ogłosiła nie­
dawno o prześladowaniu kościoła k a to lic ­
kiego w Polsce, pouczają dostatecznie o dą­
żnościach tego mocarstwa, które teraz s ta ­
wione bywa jako obrońca sławiańszczyzny ; 
a  jakby szczepy bratnie musiały pielęgnować 
swój język w tym błogosławionym kraju, 
coby się stało z ich właściwościami narodo- 
wemi, o tem świadczy także nieszczęśliwa 
Polska. Pokładam y zupełną ufność w reli- 
gijnem uczuciH i patryotyzm ie naszego du­
chowieństwa, i czynimy te uwagi dlatego 
tylko, ażeby duchowieństwo tem dobitniej 
swem zachowaniem wystąpiło w obec tych 
zażaleń i uchroniło lad  od pokusy. „Zaprawdę 
niemożna przemawiać z w iększą mądrością, 
godnością i szlachetnością, i życzyćby tylko 
wypadało, ażeby piękny ten przykład znalazł 
naśladowanie i gdzieindziej.

Innego rodzaju chociaż do tej samej 
sprawy odwołującą się wiadomość przyniósł 
najnowszy telegram  z Zagrabia. Donosi on, 
że na dniu 30. z. m. zarządziła kancelarya 
nadworna usunięcie wszystkich podejrzanych 
o agitację moskiewską profesorów i dyrek­
torów szkół gimnazyalnych i realnych; w 
samym Zagrabiu usunięto sześciu. Teraz 
mogą ci panowie jechać już swobodnie do 
swojej protektorki północnej.

Biskup berneński wydał w tych dniach 
do duchowieństwa swojej djecezji okólnik 
potępiający agitację moskiewską w Morawie. 
Jak  szanowny prałat morawski zapatruje się 
na tę  spraw ę, poznamy to najlepiej z jego 
słów własnych. „Ubolewalibyśmy wielce nad 
tem — powiada on — gdyby duchowień­
stwo naszej djecezji dawało jakikolwiek] po­
wód do zażaleń niektórych dzienników, ja ­
koby ultra - narodowe usiłowania i demon-

Z W ołynia donoszą nam o coraz łicz- 
niejszem przybywaniu Czechów którzy jako 
koloniści bądź zakupują mniejsze majątki 
bądź jako dzierżawcy kraj zalegają. Rosja 
powodując się zasadą , że tylko materjalne zni­
szczenie Polaków żywioł ten wyruguje z W oły­
nia znowu nałożyć ma nową kontrybucję na 
wyniszczonych zupełnie w łaścicieli, którym  i 
tak  ich m ajątki prawie żadnych nieprzyno- 
szą w tych latach dochodów. W  tym  roku 
podczas la ta  nowa dotknęła ich klęska, gdyż 
niebyli wstanie dostać rol otników. W łościa­
nie zaś nie wynajmywali się do robót polnych, 
ponieważ jakiś urzędnik z Kijowa jeździł 
po kraju, zwoływał wójtów i polecał tymże 
najsurow iej, aby panom dawnym nie r of " 
Takich Rosja chwyta się środków.



W e W łoszech zw raca się teraz  całe 
oburzenie opinji publicznej przeciw  F rancji. 
W łochy niem ogą znieść tego upokorzenia, 
k tó re  dają  im  uczuw ać dzienniki francuzkie 
i  k le ryka lne , jakoby  rząd  ich był tylko un i­
żonym  słu g ą  F rancji i na jej rozkaz 
przeszkodził w ypraw ie G aribaldego. Nie 
mniej dotkliw em  jest d la  nich to , że 
kurya rzym ska każe Napoleonow i sk ła ­
dać podziękow anie za to, iż ją  o c a lił ; czego 
nie można tłum aczyć sobie tego inaczej, ja k  
ty lko , że R atazzi w ypełnił rozkaz Napoleona. 
N atom iast każe teraz  rząd  florentyński ro z­
szerzać w dziennikach sw oich w iadom ość, 
że w ykaże w nocie do obcych m ocarstw  
trudności konw encji w rześniow ej. G abinet 
w łoski jest te raz  postaw iony w konie­
czności pokonania tego, czego niedozw olił 
G aribaldem u i m ów ią naw et, że W ik to r 
E m anuel zam ierza w ydać m anifest do narodu 
d la  ośw iecenia jego natarczyw ości.

P rzeciw nie donoszą ze strony fran - 
cuzkiej, że k a rdyna ł A ntonelli m a teraz  
sam  uznawać potrzebę porozum ienia się z 
rządem  w łoskim  i poczynienia mu pew nych 
koncesji, a in n a  pogłoska utrzym uje, że D rouyn 
de L h u v s , jeżli ty lko  obejm ie m in iste r­
stw o spraw  zagranicznych, p rzystąp i zaraz 
do zm odyfikow ania konw encji wrześniowej.

K orespondent p a rysk i do „Indep . belge" 
upew nia, że Napoleon m yśli te raz  na serjo
0 szerzeniu swobód politycznych we F rancji,
1 że sk łan ia  go do tego głów nie dzisiejszy 
rozwój konsty tucy jny  A ustrji. D ow iaduje 
się on nawet, że w m inisterstw ie uk ładają  
już ustaw ę o odpow iedzialności m inistrów  i 
inne  p ro jek ta  liberalne, k tó re  m ogą być 
przedłożone izbom. Są zresztą  i tacy. k tó ­
rzy upatru ją  związek z tem  w pow ołaniu pp. 
R ouhera i W alew skiego do B ia rritz .

N iem iecki zw iązek narodow y, k tó ry  w 
sw oim  czasie ta k  w ie lką  rob ił w rzaw ę, ode­
g ra ł już całkow icie swoją ro lę ; ja k  donosi 
bowiem  telegram  z B erlina, postanow ił wy-
fm m fm m m m m  ... ..i.ljiii'. |l i , ■ . il „I 1, l.L.I.L ■ , 1..J —

Zjazd w  M oskwie
i

P r o p a g a n d a  gmitslawis&y c z n a
nap isa ł

J U L I A N  K L A C Z K O .

III.
(C iąg  dalszy.)

Zaledwie pierwszy krok zrobiony, zaledwie 
przyszło do przedugodnych punktów czysto spe- 
kulatywnego i moralnego porozumienia, a już 
jako konieczny warunek mający poprzedzić ja  ­
kiekolwiek przym ierze, narzucają im język ro­
syjski za język wspólny i naukowy, żądają od 
każdego z bratnich ludów ofiary z właściwego 
mu narzecza, z tego co stanowi najsilniejszy 
żywioł jego narodowości! Pocóż więc tak  zło­
rzeczyć srogim zwycięzcom z pod Białej Góry, 
poco im wiecznie wyrzucać zniszczenie staro­
żytnej literatury  czeskiej ? •. A toć to  pierwsze 
dopiero ścieśnienie „węzłów" jeszcze całkiem 
moralnych! Cóż to dopiero będzie gdy węzły 
te  staną się nieco materjalniejszemi i gdy „idea" 
zostanie urzeczywistnioną nareszcie?

Wiemy dobrze co prascy menerowie od­
powiedzą na te wszystkie zarzuty: że Słowianie 
austrjaccy pokrzywdzeni zostali w swoich p ra ­
wach historycznych i narodowych; że świeży 
rozdział swobód publicznych w państwach H ab­
sburgów stał się z ich szkodą; że liczebnie 
najsilniejsi w monarchji, zostali w skutek  dua­
listycznego systemu p. Beusta poświęceni mniej­
szości madziarskiej w Peszcie. Z aiste, rekla­
macjom tym nie brak rzeczywistej podstawy.

dział tego zw iązku postaw ić na najbłiższem  
jenera lnem  zgrom adzeniu na porządku dzien­
nym  rozw iązanie zw iązku i użycie m ajątku 
zw iązkow ego na inne cele. Czy niebyłoby 
może lepiej powołać i ogłosić p. B ism arka 
prezydentem  swoim.

Hymn rosyjski.
W  celu uśw ięcenia p ięćdziesięcio le­

tniej rocznicy odszukania rękopisu  królo- 
dw orskiego, odbyła się na  dniu 28. w rze­
śn ia  uroczystość narodowa w Królowej Dwo­
rze. W drożeni do u rządzeń  hałaśliw ych  m a­
n ifestac ji, nadali Czesi tej uroczystości 
barw ę po lityczną, dem onstrując tak  z t ry ­
buny w obec ludu pod golem  niebem zgro­
m adzonego; jakoteż przy  biesiadzie k tó rą  
się to św ięto zakończyło — przeciw  Niem ­
com jako  żywiołowi ich p rzygniatającem u. 
M enerzy c z e sc y , m ianow icie S ładkow sky, 
przew ódzea stronnictw a m łodych Czechów i 
starow ierea R ieger, dom agali się głośno sa ­
modzielności narodowej, a pow ołując się na 
swych przodków  k tó rzy  bronili k ra ju  nrzed 
najazdem  niem ieckim , w skazyw ali żyjącem u 
pokoleniu drogę przyszłości. R ękopis królo- 
dw orski, k tó ry  da ł powód do tej gołosło­
wnej m anifestacji, niem niej ś. p. H anka, 
k tó ry  go odszukał—n ależycie  zostali uczcze­
ni, rękopis m ianow icie podniesiony do go­
dności zabytku w szechsław iańskiego, k tóry  
m a przyśw iecać w szystkim  szczepom  po 
długie w ieki.

P rzeciw  tej uroczystości nie m ieliby­
śm y n ie ty lko  nie do zarzucenia, lecz prze­
ciw nie rozbudzałaby ona najszczersze sym- 
patje  — gdyby nie ta  okoliczność , iż p. 
S ładkow ski przy  biesiadzie m ówiąc o za ­
rzutach które  czynią narodowi czeskiem u za 
k ierunek  jego rosy jsk i, odw ażył się w znieść 
toast i odśpiew anie hym nu m oskiew skiego , 
tłum acząc, iż  hym n ten w ustach czeskich 
m a narodow e a nie polityczne znaczenie i 
dowodzi jedyn ie  pokrew ieństw o szczepowe 
Czechów z ludam i Rosję zam ieszkującem i.

P. Beust może zanadto się pokwapił „spiesząc 
się o ile mógł tylko", stanowiąc jakikolwiek 
rząd prawidłowy i ciesząc się powodzeniem swo- 
jem w europejskich dziennikach; za mało miał 
względów dla nabytych przywilejów i żywotnych 
interesów wielu ludów monarchji. Ale czyż to 
miałoby usprawiedliwiać odwołanie się do zagra­
nicy, do ruiny ? Czyż nie było rozumniej i 
godniej naprawę krzywd swoich powierzyć p ra­
wu . rozumowi, wolności, a  wreszcie choćby 
groźnej konieczności położenia '? Zresztą Słowia­
nie znają prawdziwą przyczynę swojej niższości 
w A u s tr i i : liczebnie rzeczywiście najsilniejsi 
w monarchji byliby się już oddawna stali uzna- 
nemi jej p an am i, gdyby tylko byli zdołali do­
równać w zmyśle politycznym mniejszości ma­
dziarskiej , a w cywilizacji mniejszości nie­
mieckiej, —  ale niestety! świeżem swojem od­
wołaniem się do Rosji nie dali dowodu ani po­
litycznego zmysłu, ani wyższego moralnego po­
czucia. .. Jak to  ? więc oni od Rosji oczekują 
dopełnienia tych swobód, których im odmawia 
A ustrja  ?... Niech jeno spróbują w państwie 
carów u ż y ć , choćby w sposób jak  najumiarko- 
wańszy, jednej z tych licznych swobód, których 
im dozwala używać wielki cięmięzca Beust, 
np: wolności prasy, wolności stowarzyszeń , wol­
ności dyskussji, a niestety i wolności rozdzie­
rania łona monarchji i odbywania pielgrzymek 
do Kremlina. A h! gdyby A ustrja zwołała była 
do W ieduia albo do Krakowa kongres podobny 
do te g o , który się odbył w Moskwie , i gdyby 
Polacy z Kongresówki i Litwy wzięli byli 
w nim u d z ia ł, ileżby to szubienic sterczało

„Boże caria  chrani" m a więc być łą ­
cznikiem  szczepów słow iańsk ich  ? Hym n ten 
k tó ry  w earsk iem  Siole po ukazie ty lko  się 
odbija g łuchym  echem, hymn k tó ry  krocie 
naszych w ysłał na Syb ir ? Panu Sładko- 
wskiemu wiadom o zapewne że Francuzi 
chcąc m anifestow ać na rzecz wolności śp ie­
w ają m arselankę, że W ęgrzy dem onstro­
w ali marszem Rakoczego, Polacy i południowi 
S taw ianie pieśnią „Jeszcze P o lska  nie zginęła'* 
hym nam i narodowem i które łączą w spom nie­
n ia  chw il wzniosłych, a m ają rozum ienie 
wolności i p o s tę p u ; jeżli zatem  chciał pan 
S ładkow ski uw ydatn ić  swój sojusz z Rosją, 
czyż m usiał zejść na carsk i hym urzędowy*, 
k tórego podniesienie uw ydatn ia  ty lko  dążno­
ści ku politycznem u zbrataniu się z caratem . 
T ak  bowiem ja k  odśpiew anie hym nu austry - 
jack iego  nie m ieści w sobie w cale tendencyj 
narodow ych jednego z ludów berła  austry- 
jack iego , i ty lko  oznacza całość państw ow ą, 
ta k  też i „Boże caria  chrani" nie może uw y­
datn ić  łączności z jednym  ze szczepów ro sy j­
sk iego  p a ń s tw a , ty lko  przyznanie się do 
czołobitności przed panem  północy.

Lud czeski dalek i od tego k ierunku ; 
a  sam ozw ańcy czescy poznają w krotce, że 
ślepo ta  pow iodła ich na  złe drogi, z k tó rych  
ty lk o  abdykując, naw rócić m ogą. Niechaj 
zatem  p. S ładkow ski jak o  jed n o stk a  s ta ty ­
stycznie  w ykazanej ludności czeskiej ośw iad­
czy się za lub przeciw  hym now i; osobistej 
jego w olności k rępow ać nie m yślim y, skoro 
jed n ak  staw i czoło im ieniem  szczepów sła- 
w iańskich , niechaj nam  wolno będzie tem u 
przeczyć i w yrzec, że to jest fałszem.

Ku końcu zw racam y się ku  „N arodnim  
listom " które w 179 num erze z 30. w rześnia 
p lugaw iąc dziennikarstw o polskie w y ty k a ją  
mu służalstw o nikczem ne i podłe denuncjacje 
za a rty k u ły  pod napisem  „A gitacje m oskiew­
sk ie". My w alczym y z Rosją otw arcie a po­
m iędzy nam i żaden rząd  szpiegów  nie zre- 
k ru tu je  d la  sieb ie , denuncjow ać przeto i 
szpiegow ać nieum iem y; gdy  przeciw nie nie 
ty lko  m iniona w ojna pruska lecz sk ład  ta j-

jnż w W arszawie i W iln ie . ileżby to było ro ­
dzin zapędzonych na wygnanie i majątków skon- 
fisłąpwanych. kiedy tymczasem pp. Rieger i 
Palacki spokojnie wrócili do Pragi.

Czem się to dzieje, że panowie ci przeo- 
czają porównanie, tak  przecież proste a tak  
pouczające ? Czem się to zwłaszcza dzieje, iż 
nie widzą, że w każdym ra z ie , ich Czechy nie 
będą mogły nigdy korzystać z urzeczywistnie­
nia „wielkiej idei" prekonizowauej w Mo­
skwie '? Jeden rzut oka na mapę dostatecznie 
przekonywa, źe gdyby miało przyjść kiedykol­
wiek do rozbioru A ustrji, królestwo Ottoka - 
rów nie Rosji ale Prusom koniecznie dostaćby 
się musiało. Przy rozbiorze A ustrji Czesi nie 
zostaną połączeni z carską Słowiańszczyzną, 
nie będą się nawet cieszyc szczęściem zostania 
M oskalam i; poinieniają tylko Habsburga na 
Hohenzolerna. a Hohenzolern. to na inny spo­
sób mistrz w sztuce gierinanizowauia krajów 
słowiańskich. Nie praskież to właśnie dzien­
niki podniosły uiedawno temu słowa przypisy­
wane księciu Gorczakowi: „Ci biedni Czesi, — 
miał pow edziec kanclerz ,— pracują dla króla 
pruskiego...." Prawda, że dzienniki praskie 
uspakajają się tą  uwagą, że „książę Gorcza- 
ków, to nie lud rosyjski." I  to prawda jeszcze 
większa, że w danym razie będą się mogli 
pocieszać tą  przynajmniej m yślą, że nie oni 
jedni na świecie i za naszych czasów w podo­
bny sposób pracowali.... (C. d. n )



nych ajentów  każdej dy rekc ji policji p ań ­
stw a  aH strjackiego dow odnie w ykaże iż to 
rzem iosło p iastu ją  przew ażnie w ielb iciele i 
poplecznicy „N arodnich lis tów ". T y le  na n a ­
szą obronę.

N ow in y  i k ra ju  i zagran icy .
* N ajjaśniejszy Pan. m ianow ał p rofesora  un i­

w ersy te tu  d r. A ntoniego M ałeckiego i b y łeg o  p ro fe ­
so r!  gym nazjA nego  i deputow anego rady  państw a 
Z ygm unta Saw czyńskiego członkam i galicy jsk ie j k ra ­
jow ej rady szkolnej.

* Na gościńcu pom iędzy Lwowem a W inn i­
kam i znaleziono niedawno dubeltów kę i pakę z książ­
kam i i rękopism am i; w łaściciel m oże się zgłosić do 
urzędu  gm innego w W inn ikach , gdz ie  te  p rzedm io ty  
zostały  złożone.

* W  Brzesku  założono  publiczną czytelnię 
na  wniosek radnego  R am ultn. C ieszym y s i ę , że 
spraw a ta  przecież znalazła poparcie  i że ją  wzięły 
w rece  rady  gm inne, k tó re  z powołania sw ego naj­
bardziej zająć się winne rozpow szechnieniem  ośw iaty. 
N iepodzielam v jed n ak  zdania w nioskodaw cy, k tóry  
czytelnie chciałby za pom ocą sk ład ek  w prow adzić  w 
życie, bo czy teln ie  pow inne u trzym ane  być  z fundu­
szów m iejskich nie zaś pozostaw ać na ł&sce po jedyn­
czych ludzi. B rak  środków  nie może tłum aczyć 
rade, gd y ż  koszta n ie  wyniosą dorocznie naw et ty le , 
ile kosztu je  utrzym anie jednego policianta. Lecz czy 
tak  czy ow ak zaw sze jed en  k rok jnaprzód  uczyniony; 
a  p. Ram ultow i i uczcziwym  m ieszczanom  Brzesku 
n ależy  się uznanie, że pojęli w ażność spraw y i nieu- 
chylaja  sie od je j  przeprow adzenia. Mamy nadzieję, 
że inne m iasta pó jd ą  rych ło  w ślad B rzeska.

* Prezes cenzury warszawskiej p. S z ra je r 
o tr z y m a ł  w ynagrodzenie pieniężne za ustaw iczne 
prześladow anie w ydaw ców  polskich : d ru g i zaś cenzor 
P orajsk i otrzym ał o rd e r za denuncjację.

* Na wystawę rolniczą w B ernie, w Szwaj- 
cary i w ysłano  ja k o  rep rezen tan ta  tow arzystw a go sp o ­
darczego chorw ackiego panią P raśn ick ę , k tó ra  znaną 
je s t  jak o  nader znakom ita znaw czyni gospodarstw a 
w iejskiego. C ały  też  B ern uznał jej zasługi i odda­
w ał zasłużony h o łd ; ona zaś zw iedzała najcelniejsze 
obory  szw ajcarskie, rozpoznaw ała  fabrykację seru  i

zajm yw ała się jak  najdok ładniej wszelkiem i szczegó­
łam i gospodark i szw ajcarskiej. Cześć tak ie j kobiecie.

* W  P aryżn  um arł w zeszłym  m iesiącu by ły  
red ak to r C onstitutionela D r. Veron. Zawód swój 
zaczął jako  lekarz. O grom ną rek lam ą  pod imieniem 
a p te k a rz a  Kegnault, k tó reg o  p astę  sprzedaw ał, d o ro ­
bił się m ajątku. Po tern zac„ął pisyw ać do dzienn i­
ków ka t’dicidch za re s tau raey i, założył „R evue de 
Paris" , a w r. 1831 został n ap rzód  deputow anym , a 
potem  dyrektorem  w ielkiej opery. W C onstitutionelu 
w ystąpił naprzód jak o  akcyouaryusz, potem  jako  
żerant, i w sp ierał T niersa, przeciw  k tó rem u  następnie  
walczył. Podczas republik i w ystępow ał silnie za 
wyborem  L udw ika Napoleona. W  ostatnich latach 
żył w zaciszu domowem i zostaw ił 3 m iliony m ajątku. 
W  naszym  kraju  n ied o .ab ia ją  się w praw dzie lite rac i 
i redak to row ie  m ajątku , lecz natom iast o d siadu ją  
pilnie k a ry  więzienne.

* Tem i dniam i pojaw iła się b roszurka 
P. Polińskiego pod ty tu łem  „K rytyczny rozbiór 
now szego w ydania n a u s i S tenografii P. Lubina Ole­
w ińskiego. B roszurka ta  z w ielką znajom ością rzeczy 
napisana m ieści w eobie wiele sprostow ań i ułatw ień 
na polu tej n a u k i, będzie w ięc pożądaną w kołach 
stenograficznych. —  P. Poliński otw iera z dniem  lż .  
Październ ika k u rs  p rak tyczny  stenografii na tu te jsze j 
akadem ji technicznej.

Cennik g ie łd y  pienięż. i  tow . w e L w ow ie
z dnia 2. p aźd z ie rn ik a  1867.

A kcje  kolei* galic. K aro la  Ludw. po 200 złr. 
m. k. p łacą 208.75. L is ty  zastaw ne tow arz. ,kred . 
ga l. w m . k. p łacą  79 a ł i . L is ty  zastaw ne banku hypot. 
galic. p łaeą 95.50. P ruskie b ile ty  kasow e plącą 1.84 . 
Ż y ta  korzec 140 funtów  effek t z dosypem  do 160 
funtów  8.80 (na L istopad, G rudzień  w Ż ółkiew skim ).

Dnia 2. październ ika,
5’/ ,  M e t a l i k i .............................  ■ • -

„ z procent, z m aja  i listopada 
5’/ i  Pożyczka narodowa . .
Losy pożyczki z roku 1860 . *
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ kredytowego . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . .
Srebro . . . . .  ........................
D ukat pojedynczy . . . . . .

Cennik izb y  handL lw ow skiej,
z dnia 1. październ ika.

D ukat h o l e n d e r s k i .............................
Dukat c e sa rsk i..........................................
N a p o le o n d 'o r .........................................
Półimperjał r o s y j s k i ..............................
łtubel srebrny r o s y j s k i ........................
itnbel papierowy rosyjski
Talar p r u s k i ................................... .....
(Julia, listy zastaw, w. a. / ~ . . .
Salic. listy zastaw, m. kA  g, . . .
dalie , obligacje idemniz. f ,§ . . .
Pożyczka narodowa )  §  • - •
Akcje kolei żelaz. galic. \M . . .

„ Czerniowieckiej . .

D ają Żądają
złr. kr złr. kr

5 | 83 5 94
5 I92 6 —
9 : 97 9 98

i o !13 10 28
i 89 t 96
i 70 1 70
i 82 1 83

79 __ i 79 75
82 98 83 73
65 131 66 —
64 »8 i 65 75

211 — 214 -
171 50 j 174 50

złr.

55 ___

65 —

81 40
682 —
177 10
124 90
122 50

5 97

Ciągnienie loterji lwowskiej z d. 2. października.

2 2  51 63  *  7

Przyjetlinli L w ow a
^dnia 1. październ ika.

PP. Ks. L ubom irski A., z K rakow ca, H o ro - 
dysk i Tom ., z Podola , K om arnicki R oi., z Sssow a 
Podlew ski W., z Czernic, Sielski W., z Lublina, G ro ­
cholski I ., z O serdow a., U rsprung A ., d y rek to r ko lei 
Karola Ludwika, z W iednia, G łębocki T., z M ordarki, 
W alter L., z D w ernik , A rtym ow icz J .,  n o tarju sz  
z Sądow ej W iszni, M ierzyński R af. z Baryłow a.

Szanownych Abonentów,
k tó rzy  nie życzą sobie mieć przerw y 
w odbieraniu „D ziennika lwowskiego", 
upraszam y o przyspieszenie nadesłania 
p rzedpłaty  na IV. kw arta ł, gdyż w ten 
sposób jedynie zapewnić się m ogą, iż 
odbierać będą „Dziennik" regularnie i 
że ich dojdą wszystkie num era. —  
P rzedpłata kw artalna z codzienną prze­
syłką tegoż wynosi . . 3 złr. 40 kr. 
albo trzy  razy w tygodniu 2 „ 50 „ 

D odatek doń „Przyjaciela Domo­
wego" kosztuje 1 złr. 5 kr.

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV .
(C iąg dalszy .)

Gdy wieczorem przybył ów wysłany ze 
Lwowa prak tykant z asystencją wojskową, 
było już wszystko skończone. Pozastawano 
tylko trupów i żyjących, których było sześciu 
jeszcze , mianowicie: W ładysław Czaplicki,
M iiller, B ilińsk i, B urzyńsk i. Łomżyński i 
Baranowski, opatrzono ich rany i odesłano pod 
strażą do Drohowyża; poległych zaś ciała jako 
to :  Ferdynanda i Henryka Czaplickich, Józefa 
W aligórskiego . Tadeusza Łaszkiewicza i Jana 
Bielewicza złożono w spalonej kancelarji i przy­
sypano popiołem, i dopiero w kilka dni potem 
pochowano je na cmentarzu tamtejszym.

T aką jest w krótkości powieść p. W ład. 
Czaplickiego o Horożanie i taki był przebieg te ­
go krwawego d ram atu , którego uczestnicy mu­
sieli w kilku godzinach przebyć wszystkie sto­
pnie męczarni fizycynej i moralnej, całą skalę 
uezucia ludzkiego od najszczytniejszego poświę­
cenia aż do dzikości prawdziwie zwierzęcej. 
O śm ’ ofiar wściekłości ciemnego i obałamuco- 
ne«o ludu ośmiu wiernych synów ojczyzny 
zakopano w, jednym grobie, na którym  mor­
dercy ich niedali nawet postawić znaku zba­
wienia ; ale chociaż grób ten zrównał się już 
z ziem ią, chociaż ciała męczenników w proch 
sie rozsypały, żyje przecież zaszczytna pamięć 
ich w narodzie i żyć będzie zawsze , dopokąd

j  stanie tylko na ziemi polskiej mowy i polskiego 
i  ducha. Cześć więc ich popiołom — a przeba 

j  czenie ślepej d łon i. która ich krw ią się 
j  zbroczyła.

W cale odmienna zaś scena rewolucyjna 
zaszła tego samego dnia i prawie w tym  samym 
czasie w obwodzie brzeżańskim.

O pół mili od N arajow a, w karczmie 
leśnej, zwanej „Pod Kręglem", zebrało się dnia 
21. lutego z rana do sześćdziesięciu spiskowych, 
uzbrojonych w strzelby i pałasze, między kto- 
remi znajdował się także Teofil W isn iew ssi, 
pełniący podówczas we wschodniej Galicji obo­
wiązki cywilnego komisarza rządu rewolucyj­
nego. W iśniewski oznajmił zebranym , że nad­
szedł już termin wybuchu, odebrał od nich 
przysięgę posłuszeństwa i wskazał jako uaj- 
pierwsze ich zadanie napad nocny na Narajów 
dla rozbrojenia stojącego tam szwadronu huza­
rów, poezem dopiero miała nastąpić tej samej 
nocy jeszcze dalsza wyprawa na miasto obwo­
dowe Brzeżany.

Ponieważ w Narajowie były trzy koszary 
kaw aleryjskie, podzielił się oddział na trzy 
hufce, które miały równocześnie atakować n a ­
znaczone .sobie koszary. Cały plan wyprawy był 
już ułożony, ale brakowało jeszcze wielu spi­
skowych , którym zamieć i śnieżyca niedozwo- 
liła przybyć na czas, i dla tego postanowiono 
wstrzymać się z pochodem. Czekano kilka 
godzin , ale prawie na próżno, gdyż mało kto 
przybył więcej, a poniesiono przezto nierówuie 
większą szkodę. Pomimo bowiem czat rozsta­

wionych około karczmy udało się arędarzowi 
tamtejszemu wyprawić potajemnie jakiegoś 
chłopa do N arajow a, i uwiadomić komendanta 
stacji o zamierzonym napadzie. Rotm istrz książę 
Lowenstein niechciał wprawdzie wierzyć tej 
denuncjacji, ale przecież wysłał sierżanta z k il­
koma ludźmi do wspomnionej karczmy dla prze­
konania się , czy to prawda.

Tym sposobem spostrzegli się powstańcy 
zarówno już , że zostali zdradzeni , co przecież 
przewidywać wypadało. Niepozostawało im 
przeto nic innego, jak  tylko znieść tu  patrol 
wysłany na zwiady, ażeby nie było komu po­
wrócić z językiem do Narajowa. Zamiar ten 
jednak nie udał s ię ; przyjęto wprawdzie huza­
rów gęstym ogniem ; ale tylko jeden szerego 
wiec padl ciężko raniony, reszta zaś niepo- 
aiósłszy żadnego szwanku umknęła co prędzej 
napowrót do Narajowa. Cały tedy plan wypra­
wy został już zgóry zwichnięty: powstańcy
nie mogli już w ątpić, że zastaną huzarów 
zaalarmowanych przez patro l, i dla tego z a ­
rzucając pierwotny plan podzielenia się na 
trzy hufce, wyruszyli niezwłocznie razem ku 
Narajowu.

Tymczasem rotmistrz , uwiadomiony już 
o tern, co zaszło poczynił na prędce stosowne 
rozporządzenia ku obronie, zostawił remonty- 
stów pieszo przed magazynem, a sam z 25 
tylko huzarami, których zebrać mógł na razie 
z najbliższych koszar, pospieszył naprzeciw 
powstańców. (C. d. n )



Z powodu nadzwyczajnej taniości, szyb­
kiej i rzetelnej usługi w całej monar­
chii uznany

MAGAZYN SUKNI
panów

K E L L E R  & A L T
(przedtem LEOPOLDA KELLERA)

w WIEDNIU,
S ta d t - G r a b e n N r o .  3 ,1  S to c k  E c k e  
d e r  K a r n tn e r s t r a s s e ,  dawniej S to c k -  

im - E is e n p la tz ,
poleca najlepsze s u k n ie  m ę z k ie  w ła­
snego wyrobu, sporządzane zawsze po­
dług najświeższych żurnalów, z poręcze­
niem najrzetelniejszej u s łu g i, po cenach 

w istocie bajecznie naitańszych.
E L E G A N C K I

U  li i ó  r  35 i  m  o  y
składający się z watowanego surduta, 

spodni "i kamizelki 2 4  z l r .

SU R D U T Y  ZIM OW E
każdego podług upodobania koloru i 
kroju, z najprzedniejszych materyj, szyte 
mocno watowane i opracowane e le­

gancko od 1 4  z ł r .  do 5 0  z ł r .  
Surduty jesienne od złr. 6  do złr. 2 8
Paletoty jesienne „ „ 8  „ „ 3 0
Ubiory jesienne „ „ 16 „ „ 3 6
Surduty zimowe

niewatowane „ » 6  „ „ 4 0
Płaszcze podróżne 

bajowe „ 8  ,  „ 8 0
Futra podróżna „ „ 3 6  „ „ 8 0
Surduty my­
śliwskie . * „ 6  „ „ 25

Szlafroki # „ 8  „ „ 3 2
Fraki i tużurki ,  ,  1 4  „ v 2 8
Surduty księże „ „ 16 „ „ 3 0
Spodnie zimowe „ „ 4  n „ 16
Różne kamizelki - „ 2 '/ ,  „ „ 10

W z o r y  m a t e r j l  do pożądanych ubio­
rów posyłają się na żądanie bezpłatnie, 
a na listowne zapytania daje się f r a n ­
k o w a n a  odpowiedź p u n k t u a 1 n i e .

Z a m ó w ie n ia  czy to ustne lub listo­
wne z oznaczeniem miary szerokości 
piersi u góry, objętości w pasie i d łu­
gości w kroku, załatwiają się pod za­
ręczeniem najrzetelniej i natychmiast, 
i * do każdej przesyłki z naszej strony 
załączamy poręczenie pisemne, w któ- 
rem wyraźnie oświadczamy, że sukDie 
nie przypadające jak najdokładniej do 
figury, lub nie do gustu będą odmie­
nione, albo na żądanie zwróconą będzie 
należytość bez jakichkolwiek trudności.

Opierając się na tern , iż wszystkie 
towary za gotówkę zakupujemy, i z naj- 
pierwszemi fabrykami w kraju i zagra­
nicą w bezpośrednich zostajemy stosun­
kach. wreszcie trzym ając się stale zasady 
n a j s u m i e n n i e j s z e j  i n a j r z e t e l ­
n i e j s z e j  usługi , polecamy się przy­
chylności Szan. P .  T . P u b l i c z n o ś c i  
najusilniej z tern zapewnieniem , że do­
łożymy wszelkich starań, ażeby wszel­
kim wymaganiom jak n a j ś c i ś l e j  
jak n a j t a n i e j  zadosyó uczynić.

Z wysokiem poważaniem
Keller & Alt.

W ie d e ń  n a  G ra b e n  N r  3 .
253 5-? ___________ _

N ie o m y ln e  i p rę d k ie  w y tęp ien ie

Szczurów i myszy
za pom ocą  c. k . up rzyw ile jow ane j 
tru c iz n y  n a  m yszy  i szczu ry , w 

k sz ta łc ie  św iecy.
C e n a  f l a s z e c z k l  5 0  c e n t .

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. K o e t u n t e j c o  
I s k i e n k l e g o ,  A d o l f a  B e r l l -  
n e r a ,  Z y g m u n t a  R u c k e r a  I 
P i o t r a  I T I i i iO la s z a  » w Tarnowie 
a  J ó z e f a  J a n a  1 I I .  K o k i .

285-1-12

SZKOŁA MUZYCZNA.
Na podstawie koncesji przez c. k. na­

miestnictwo udzielonej, otwiera
KAROL KOZŁOWSKI

z  dniem  p a ź d z ie rn ik a  1867 ro k u

S z k  o 1 e m u z y c z n ac *
przy placu marjackim w kamienicy pp. Pa- 
traszewskich pod nr. 4391/ ,  na I. piętrze. 

PROGRAM:
1. N'.uka gry na skrzypcach. 2 Śpiew 

solowy i chóralny. 3. Nauka gry na for­
tepianie i 4. na wiolonczeli.

Naukę gry na skrzypcach, wspólne ćwi­
czenia chóralne, sm yczkowe, kwartety i 
kw intety, udzielać będzie dyrektor szkoły 
Karol Kozłowski i przyjmuje oraz kie­
rownictwo niemniej dozór nad k ierun ­
kiem całej szkoły.

Naukę śpiew u, fortepianu i wiolon­
czeli obejmują najzdolniejsi powszechnie 
znani artyści.

Ceny każdej nauki 
trzy  razy  w tygodn iu  po godzinie :

1) w trzy  osoby po v t ł r .  od 
każdej, 2) w dwie osoby po 5  ar,l a * ,  
od każdej, 3) Osobne godziny t r z y  
r a z y  w ty g o d n iu  S 15 a is * .— m ie­
sięcznie. W spólne ćwiczenia po d w a 
r a z y  tygodniowo f  a l l* ,  miesię 
cznie od każdej osoby.—  U talen tow a­
nych a  nieposiadających funduszów 
przyjm uje się b t * a | ) l a t i i * e .  — 
Osoby płacące w zakładzie 5 złr. lub 
wyżej, m ają  wolny wstęp do chóru

SICSf* W pisyw ać się można z dniem 
dzisiejszym  tym czasowo pod 
nrem  5 8 5 J/ 4 obok poczty w k a ­
m ienicy S t r o m e n g e r a  w 
oficynach na I. p iętrze u  dy ­
rek to ra  zakładu — od Igo 
października zaś w zakładzie 
od godz. 1 0 — 12 rano i od 
3 — 5 popołudniu.

263-5-1-2

Przy nadeszłej porze stawiania bydła opasow ego na s ta jn i, pozwalamy sobie zwrócić uwagę tych 
'szanownych pp. właścicieli, którzyby takowe przeciw szkodom przez zarazę bydła ubezpieczyć so.

no fo /\b-rvlincrr»rti/4 ió hwriłn nnssfiwu nnt.finfi7.AR t,vlko hvr. moŻS » JGZCli
SO-

jeżcli w

ogą, jezen sasieuoie uiicjbuuwubui me sa wuiuc .
Odnośne druki i bliższe wyjaśnienia udzielają ajeneje nasze po miastach i miasteczkach w Kraju roz­

stawione, za których pośrednictwem albo też za bezpośredniem odniesieniem się do podpisanej reprezen 
tacji ubezpieczyć można. ~ 1 ■■■■—'

od in- 
wenta - 
rzyr od 
100 złr

od bydła opasowego od 
100 zlr. na miesięcy

1 rok 3 ! 4 1 C/ « l 7 1 8

200 125 150 175 200 225 250

160 110 135 155 175 195 210

140 100 125 145 165 185 200

120 80 105 125 145 165 180
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bie życzyli, na tę okoliczność, iż bydło opasowe natenczas tylko ubezpieczone być może . 
a  przeciągu 3 dni ód postawienia na stajni do ubezpieczenia podane zostanie. I n w e n ta r z e  zas zwykle 

każdego czasu ubezpieczyć można, jednakże w obydwóch razach dotyczące wnioski przyjęte w owczas byc j. 
nie mogą, jeżeli sąsiednie miejscowości nie są wolne od zarazy bydła.

ł A  I    . .  d . n k i  ■ K 1 i ó a » o  V t r V l Q a n i a n i i i  i i r ł r r l o l  O l  o  Q T 1 H S 7 A  n n r

Premia oblicza się podług następującej taryfy:

dla Bukowiny i obwodów Czortków, Brzeżany i Tarnopol
„ obwodów Stryj, Stanisławów i Z ło c z ó w .......................................
„ „ Sambor i Kołomyja . . . . . .
„ „ Lwów, Przemyśl, Sanok, Żółkiew, Rzeszów i reszty

zachodnich o b w o d ó w .................................................................................— - -
Oprócz tego opłaca się jeszcze tytułem stemplowego wpisowego i kosztów administracji podług wy 

sokości premii następująca należytość :
przy premii do złr. 10 — złr. 1 

przy premii od złr. 10 do 20 ■— „ 1 kr. 50
„ „ 20 „ 50 -  „ 2
a » 50 „ 100 — „ 3

a nad 100 złr. oprócz tych 3 zlr. od nadwyżki połowę jeszcze przypadającej naleźytości.
Lw ów  dnia 15. w rześn ia 1867.

Reprezentacja dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny e. k. uprzyw. towarzystwa

Azienda Assicuratrice w Tryeście
272-4 6 1. Sekretarz. 2. Sekretarz. _

D. Sienkiewicz- J. Bielański.
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J .  fitaieefei, wydawoa- Odpowiedzialny redaktor: D r. H. Jasieński. Czcionkami M . F .  P a r c m b y .


